STRZEC NIEWIDZIALNEGO                                                                 Anna Saj

Przynależność do Kościoła określa to, kim jesteśmy jako kobiety i z czego płynie nasza tożsamość. To wyznacza kres i cel naszego życia i dzięki temu wiemy jak go osiągnąć. Apostoł Paweł zachęca nas, aby zwracać się ku temu, co przed nami. Biec ku wyznaczonej mecie, ku nagrodzie, ku powołaniu, które mamy w Jezusie Chrystusie. Kiedy Bóg przez chrzest zanurza nas w swoim życiu otwiera się nad nami niebo i słyszymy słowa, które określają to, kim jestem jako człowiek, ale również jako kobieta: to jest moja córka umiłowana… 

Te słowa wyznaczają nasze cele, zaangażowania, towarzyszą nam w podejmowaniu decyzji.
Kim jestem w Kościele?
Jako kobieta jestem żoną mojego jedynego męża. Owocem naszej małżeńskiej miłości jest szóstka dzieci, które poczęły się w nas a teraz z Bożej woli i z Bożą pomocą możemy wprowadzać je w świat i uczyć życia w Kościele. 

Sprawowanie sakramentu małżeństwa, którego jednym z owoców są nasze dzieci jest  moim najważniejszym zaangażowaniem w Kościele. Wiem, że przez rodzące się dzieci Bóg buduje swój widzialny Kościół na ziemi i chce, aby właśnie w ten sposób Kościół wzrastał. Wraz z moim mężem uczestniczymy w spełnieniu tego Bożego planu. Czymś niezwykle cennym i ważnym jest dla mnie spotykanie innych osób w Kościele. Wraz z nimi chcę sprawować Liturgię, modlić się i działać. To daje nam również możliwość tworzenia wspólnoty. Jest oczywiste, że pośród wszystkich osób spotykam również kobiety, które tak jak ja odnajdują swoją tożsamość w Kościele Katolickim. 
Miłość jest troskliwa i oczekująca. Mam łaskę i zaszczyt wraz z grupą wierzących kobiet tworzyć ruch o nazwie Magnificat. Ruch ten łączy kobiety z różnych krajów świata, które czerpią duchową inspirację ze spotkania Maryi i Elżbiety. To niezwykłe wydarzenie, którego głównymi bohaterkami są dwie kobiety, żony i matki jest o tyle ważne i piękne, że w Jego centrum jest obecny Żywy Zbawiciel Jezus Chrystus. To Jego obecność napełnia nas Duchem Świętym i tak wielką radością, że wspólnie zwracamy się ku Bogu by oddać Mu cześć i wyśpiewać nasz hymn uwielbienia. Jego obecność jest również źródłem siły do naszego posługiwania. W ruchu Magnificat kobiety niosą sobie nawzajem umocnienie, ale również przez konkretną służbę doświadczają swej wielkości i godności. Wzajemna troska o siebie i współodczuwanie, które dzięki duchowości Magnificatu stają się naszym stylem życia, są jednocześnie nową siłą i umocnieniem dla Kościoła Katolickiego. Takie odkrywanie i doświadczanie swojej tożsamości pozwala nam bronić się przed pułapką feminizmu. Magnificat nie jest feminizmem, ale odpowiedzią Kościoła na feminizm. Działania Magnificatu nie polegają na pisaniu manifestów, organizowaniu pikiet czy pochodów przez główne ulice miasta. Robimy to, co kobiety lubią najbardziej. Spotykamy się wśród kwiatów przy pięknie zastawionych stołach na uroczystej kolacji. Ten niezwykle przyjemny czas spędzamy na wspólnej rozmowie. Wiemy, że Bóg jest wówczas szczególnie obecny, przenika nasze myśli, nasze rozmowy, troski, pragnienia i naszą radość. Dlatego w czasie każdego spotkania dajemy Bogu pierwszeństwo i wyrażamy to głośno poprzez modlitwę i uwielbienie. Na każde spotkanie Magnificatu zapraszamy kobietę, która jest dla nas kimś wyjątkowym. Jej obecność i świadectwo, które nam daje są dla nas potwierdzeniem, że to Bóg może wszystko i w Nim mamy pokładać całą naszą nadzieję. Kto uczestniczy w spotkaniach Kobiet Katolickich Magnificat? Są to kobiety, z różnych środowisk. Reprezentujemy zróżnicowany status społeczny, wykonujemy różne zawody i każda z nas ma swoją własną historię życia. W tych wszystkich relacjach jako kobieta doświadczam wspólnoty z innymi. Jeśli są to relacje z ludźmi to mogę dzielić z nimi i umacniać wartości, które znajduję w Kościele Katolickim. W tych relacjach spełnia się też nasza wrażliwość. Dzięki temu czujemy się katoliczkami w każdej dziedzinie naszego życia, a najcenniejsze jest to, że doświadczamy jak każdą cząstkę tego życia przenika Wszechmogący Bóg. To, co każda kobieta przychodząca na spotkanie Magnificat może usłyszeć i doświadczyć, to pewność (poparta doświadczeniem i historią naszego życia), że w Kościele znajdzie to, czego przez wiele lat szukała. Bóg podnosi i pociesza. Takie jest nasze doświadczenie. Upadałyśmy wiele razy, grzeszyłyśmy, podejmowałyśmy złe decyzje, przeżywałyśmy rozczarowania z powodu swojej słabości. Bóg mówi do nas, że to On podnosi i pociesza. Jego Miłość jest wrażliwa i delikatna, cierpliwa i łaskawa. On nie zniechęca się naszymi porażkami, kocha i pragnie nas pocieszyć. To jest przesłanie, które głosimy sobie nawzajem. W Lourdes Jan Paweł II zachęcał nas kobiety, aby być strażniczkami Niewidzialnego. Czym są te wartości, których musimy strzec?

Podstawowym zadaniem kobiety w Kościele jest budowanie kultury życia. Ochrona tego, co niewidzialne dla oczu, co może zostać zniekształcone przez kulturę śmierci, jaką niesie współczesna cywilizacja.

Podstawową wartością jaką chroni kobieta katolicka jest Miłość. 
Miłość jest płodna. Prokreacyjny aspekt zjednoczenia mężczyzny i kobiety jest postrzegany przez Boga jako absolutne dobro. Na wzór Trójcy Świętej miłość pomiędzy mężem i żoną jest tak gorąca i życiodajna, że 9 miesięcy później musimy nadać jej imię. Kultura śmierci mówi nam, że dzieci kosztują, ograniczają naszą wolność osobistą, nie pozwalają nam się rozwijać, ograniczają nasze życie towarzyskie i z całą pewnością psują nam figurę
Miłość rozwija się w ciszy i rozkwita w spokoju. Czas ciszy i spokoju jest niezbędny do pogłębienia naszej osobistej relacji z Jezusem. Ten czas mierzony w złotówkach i euro jest bezproduktywny. To, co jest niewidoczne, a czego musimy tutaj chronić, to Boże pragnienie przebywania z nami. Ponieważ nasze pragnienie przebywania z Nim jest tylko bladym odbiciem Jego pragnień. Kultura śmierci wmówiła nam, że nie możemy żyć bez radia, telewizji, odtwarzaczy MP3, komputerów, telefonów komórkowych. 
Miłość jest nastawiona na słuchanie. Sztuka słuchania innej osoby i dzielenia się sekretami serca podczas prywatnej rozmowy, to bezcenne zajęcie, które przynosi nieocenione owoce. Na czym polega słuchanie? Na odłożeniu na bok własnych spraw i własnej osoby i wsłuchiwaniu się w drugą osobę. Bóg powierzył nam zadanie pokazania światu, jak tworzyć trwałe przyjaźnie, oparte na zaufaniu i dzieleniu się ze sobą. Nasza kultura śmierci przynosi lęk i brak zaufania. Każda chwila poświęcona innej osobie przyczynia się do wzbogacenia naszej Koścoła. To właśnie jest sposób, w jaki mamy się przeciwstawiać kulturze śmierci.
Miłość jest wspólnototwórcza. Większą wartość mają dla dzieci wspólne posiłki, czytanie bajek przed snem i wspólna modlitwa, niż zorganizowane zajęcia, gadżety i zabawki. Ludzie mieszkający pod jednym dachem ubożeją, jeżeli spędzają życie zamknięci w swoich pokojach. Potrzebujemy wspólnoty, musimy być razem jako rodzina, nawzajem się wspierając.
Miłość przemienia. To co jest Niewidzialne w małżeństwie to prawdziwe zjednoczenie, które ma miejsce w akcie seksualnym pomiędzy mężem i żoną, Czas  poświęcony sobie nawzajem przemienia nas i dodaje nam energii, jeśli na to pozwolimy i jeśli zazdrośnie go strzeżemy. Wzajemne oddanie się sobie, wyrzekanie się naszych planów i naszego egoizmu to miłość, która ma moc nas przemienić.

Co mówi nam kultura śmierci na temat sakramentu małżeństwa? Rozdziela ona małżeństwo od miłości i dzieci. W relacje można wchodzić bez zobowiązań, szerzy się antykoncepcja. Małżeństwa trwa tak długo, jak długo mam na nie ochotę. Kultura śmierci mówi nam, że mamy prawo do współżycia seksualnego bez przyjmowania odpowiedzialności, jaka się z tym wiąże.
Miłość jest wcielona. Prawdą niewidzialną dla naszych oczu jest godność każdej osoby od poczęcia aż do naturalnej śmierci oraz nieoceniona wartość ciała ludzkiego, jako świątyni Duch Świętego. Kultura śmierci mówi nam, że nasze ciało ma wartość tylko o tyle, o ile jest funkcjonalne, produktywne, służy społeczeństwu, jest młode i zbudowane w określony sposób. Śmierć Terri Schaivo pokazała nam w ostatnim czasie, jak bardzo w tym względzie upadliśmy. 
Miłość wzrasta. Św. Paweł mówi do nas abyśmy unikali wszystkiego, co ma choćby pozory zła. Jeżeli mamy być kobietami Słowa, musimy te słowa uczynić prawdą w naszym życiu. Jeśli będziemy przykładać te słowa do tego wszystkiego co czynimy, do naszej rozrywki, do tego co oglądamy, to programy i filmy typu „Seks w wielkim mieście” nie przejdą tego testu, a to oznacza, że musimy się ich pozbyć-najpierw z własnego życia, z naszych własnych domów, a potem przeciwstawiać się ich obecności w społeczeństwie. Inaczej nie możemy wzrastać w tym, co dobre, co piękne, co czyste, w tym, co Niewidzialne.
Miłość, to stałe zobowiązanie. Kultura śmierci całkowicie różni się od kultury życia, jeżeli chodzi o wartość trwałego zobowiązania. Ciało Chrystusa krzyczy do nas z krzyża, mówiąc nam o poświęceniu, do jakiego zdolna jest Miłość. Musimy walczy o trwałe zobowiązanie, jakim jest miłość. Podejmijmy decyzję, że będziemy głosić kulturę życia, przesłanie nadziei, że będziemy strażnikami Niewidzialnego.  Wszechmocnego, Boga Żywego, Boga Biblii, Boga Jezusa Chrystusa.
